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W .* '  pi'acj tej posiłkow ać się będzie iry  źródłami p ierw szorzędne-  
,ni, do k tó iych  należą:

.. J ip  W sz y s tk ie  dzieła k om p ozytorów  jakie były  do dziś;
w ym ieniać  ich nie potrzebujemy, w  miejscu bow iem  wdaści- 

w em  będzie  o nich wzm ianka stosow na. D o źródeł drugorzędnych  
z a l ic z a n y  dzieła, traktujące w-prost lub ubocznie o lustoryi muzyki 
kościelnej. W y m ie n im y  tu niektóre:

A . M. S. B o e 1 1 u s. De M ulica , libri gińnępiti.
S. A . A  u g  u s 1 1 u u s. hu Mitsica Tilrri sde.
G e r b e r t  M. I). De canta et rnrtujcit $(itra a jtrm ia eeclesiae acUite usi/ne 

ud jirnrscns HmpuS.
2 ). Scrijitons ceclrsiastici He m uhea  -mera, potissi.iinnn t r  rariis  
ItaWac, ( laUtae i t  (lerm m ńae ćbdicil/tts coffeeH et
m m c j.riiu-imi ptMmCa luce donati.

C o u s s e m a k e r  Scriptorinn de m usiea m edli acvi nm m n scricm a (jer- 
betinii aUtrain eottegit lumcąite prim um  edhlit, Parisiis. 1864— 1875. 

I) r s p 1 a n q u e. Tltndcs sur le$.- tn m iu .r  ddiistoires i f  (Taycheoloyu . 1876.
D r. C. P r o s  ko .  Muriea P ir in a . S ło w o ,  w stęp n e .
Ł u c k  i C o  m m  e r ,  k tórzy  w yd a w a li  w  dalszym ciągu dzieła k la sy ­

cznych k om pozytorów .
A n S r  lm  S c h u b i g e r .  J)ie Siint/crHcha/c S t. Oallens vom achtm  bis 

aiotilfw l Jahrhnndcct.
B ii u m k e r. Dzieła: 1) Pulestrbnh. 1877. -2) Orhmihis dc Lfissus. 1878.

:>) Z n r  (ieschichte der Toni,'ust im I  leiifschland 1881. 4) JDas
K a t hol. K trehenTkd. 3 t., 1883— 1891.
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F .  K r i e g e r .  M usi ca eqclc$ia$tiea cat/idliea. 1872.
S . M a j s t e r .  Da^rfeutsche Kirehail-ind hi semen ^ini/ireiam. 1862.
P . U . K o r n m i i l l e r .  Lerikon der Kirrhhchen Tonkand- 
D r .  J. K  a t s c h t li a 1 e r. . Mitsikfjesc/iiclrfo.
B.  K o t h e .  . 1 fmka der Masibf^sclpchte.
A .  W .  A m b r  os .  wsekt^lUc der M arik. D z ie ło  p o m n ik o w e  w  5 t. 
B o t t e  d e  T o u l m o n .  hisser/ation sur /er insrrinnenfs de nrusńtjnc de 

inoym ary. P a r fe .*
F .  C l e m e n t .  lli.rfoire (jenerale de mu.dt/ue rt/diicitst. P a r is .
E . B t i r n o u f .  Les Ohanfs de /'er/lise latme.
A  n d r.  * 0  u i t o p *li r  c h i. Mvn<>log-n$ niiisienr act/rac.
Iks. d r . J. S u r z y ń s k i .  1) Monmin-ntn mmlees sarnie. S ) Mn.:yka fnjii- 

rtdna w kośe-io/aeh polskich od X I do X i i  I I  te. 3)  Pol.wie 
jiieśrń hościo/a knlolicknY/e orf riajd(i(im/ejs.iii<;!i e.ruitmr d< końca 
X V I H\

D o  h i.s to ry i c lio ra lu .

( I  u e r  a n g  e r . Insfflutions lUm-t/it/uM 
D o m  J. P  o t h i i r. Ife/odies ijm /oricnwe
A . K i e n b e .  i hond; i w ie le  n n w d i ,  k tó ry c h , p rzy  spc& obno śei, p r z y ­
to c zy ć  n ie  o m ie s zk a m }'.

N a zw a muzyki kościelnej i je] podział.

1 l is to ry ą  m u zy lc i k o ś c ie ln e j n a z y w a m y  to w s z \x ik o ,  co lu d z ie  
z d z ia ła li  n a  te in  p o lu , od C D cyS tusa do  n a s zy c h  c z a s ó w . W ą tp b -  
wo.śc w s z a k ż e  p o z o s ta n ie , d o p ó k i n ie  B id z ie  w ia d o m e m : co o zn a c za  
w y r a z  'kościelny, co zaś w m yka. G d y b y .®  ch c ia ł p isać o h is to ry i c Ih t- 
ra lu , i'zecz b y ła b y  ja s n ą , bo O c h o ra le  w ie  k a ż d y ; lu b , g d \b y m  p rze d  
s ta w ia ł h is to ry ę  śp iew n i litu rg ic z n e g o , b y ła b y  to  b is to ry a  ś p ie w u , u ż y -  
w a n e g o  p o d c za s  C zyn ności l i tu rg ic z n y c h .

W y r a z  k o ś c ie ln y , w  p o jg a u  o g ó ln e m , o z n a c z a  to  w s z y s tk o , co 
K o ś c ió ł p rz y z n a ł za  s w o je , czeg o  u ż y w a  w  ś w ią ty n ia c h  s w o ic h  
W  ty m  z n a c z e n ;u ś p ie w  k o ś c ie ln y , to  ś p ie w , k tó re g o  te k s t, b e z  w z g lę ­
d u  na  je ż y k ,  i m e lo d y ę , p r z y ję ty  i w y k o n y w a n y  je s t  pq  k o ś c io ła c h  
W  ty m  'tez p o ję c iu  d w u ty g o d n ik  „ Ś p ie w  K o ś c ie ln y "  p r z e p ro w a d z a  
re fo rm e  ś p ie w u . Ś p ie w  z a ą  k o s e ie ln }  w s c is le m  z n a c z e n iu  o zn a c za  
to ż  sam o, co ś p ie w  l i tu r g io z n } . W y r a z  cyszakże  mistyku w y m a g a  
k o n ie c z n ie  w y ja ś n ie n ia  b liżs ze g o .

M u z y k a  je s t s z tu k ą , u m ie ję tn o ś c ią  czegoś d u c h o w o , p ię k n e g o ;  
je s t  u m ie ję tn o ś c ią  w y r a ż a n ia  d ź w ię k a m i w z n ió d y c h  m y ś li i u czu ć  
c z ło w ie k a ! L e c z  m y ś li i u c zu c ia  s w o je  w y r a ż a ć  m o ż e m y  d / \v ię k a m i  
g ło s u  lu d z k ie g o  i in s tru m e n tó w ; m u z y k a  —  n a d to  o b e c n ie , u w a ż a n ą
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je s t  j a k o  p rz e c iw s ta w ie n ie  do  śp iew u . N ie rz a d k o  s łyszeć  m ożem y 
d w a  te  pojęcia: „m u zy k a  i śp ie w "  jako d w ie  rz e c z y  od  s iebie  o d m ie n ­
ne. W  d o k u m e n ta s h  k o śc ie lnych  w y ra z  m u z y k a  p rz e c iw s ta w io n y  je s t  
do  ś p ie w u  g re g o ry ań sk iu g d .  S o b ó r  T r y d e n c i  i śp ie w  polifon iczny , d la  
o d ró żn ien ia  gó l od ś p ie w u  g re g o ry a p sk ie g o ,  n a z y w a  m uzyką . W r e s z ­
cie, że  to  ty lk o  d o d a m y ,  B e n e d y k t  X IV  *) i mercmouialc cyiscojionm  **), 
w sze lk i  śp ie w  w  kościele , za  w y ją tk ie m  c h o ra łu  g re g o iy a ń s k ie g o ,  n a ­
z y w a ją  m u zy k ą .  Cóż w ięc  ma o znaczać  w y ra z  mu.vy&t4 N a p e w n o  nie 
p rz e d s ta w ia  o na  sam ej m u zy k i  in s t ru m e n ta ln e j  i s a m y c h  k o m pozycy j 
po lifon icznych . P rz e ż  w y r a z  „m u zy k a"  ro zu m ieć  n a le ż y  nie  ty lko  
śp ie w  1q g z  i dźw ięk i  in s t ru m e n tó w , u ż y w a n y c h  do  to w a rz y sz e n ia  śp ie ­
w o w i  i ja k o  u tw o r y  sam ois tne .  Ze z aś  p ra g n ie m y  p rz e d e w sz y s tk ie m  
w iedz ieć : co *  jest nmaylca k o ś c ie ln a ,  o d p o w ie d ź  n a  to, p o  w y ja ś n ie ­
niu. ła tw a: m u z y k a  k o ś c ie ln a  jest to śfńew jdhwglosowu lub m d  oy losowy, 
in jk m y tm n y  twe totcaref/Szema instrumentów lub s  iikmnjtiiiiiairwnfem tako­
wych, w kościołach, w ceasie ślużfo / Jhttej H is to ly a  zaś m uzyk i kościel 
noj b ędz ie  w y k a z a n ie m  sp o s o b ó w  ro zw ijan ia  się śp iew u  je d n o g ło s o ­
w e g o  i w ie logłosow ego^ y z lż a k o m p a n ia m e n te m  in s t ru m e n tó w  lub bez  
n ich, od p o c z ą tk u  ch rzp śc ian izm u  aż do  dni n aszych .

W  po d z ia le  h is to ry i  m u zy k i  kośc ie lne j  n a  o k re s y  u ła tw im y  sobie, 
gd_\ H lź n i i e m y  pod  u w a g ę  ch o ra ł  g re g o ry a n sk i j  ’ k tó ry  je s t  p r z e d e ­
w sz y s tk ie m  ś p ie w e m  kośc ie lnym . Jeg o  p o w s ta n ie  za  czasó w  C ln y  
s tu sa  i rozw ó j aż do  czasóiyj, G rz e g o rz a  W .  p a p ieża  (od 1 r. d o  (>00), 
s ta n o w ić  będzieJO/.izęs I; D rugi Okras od  G rz e g o rz a  W .  do  P a le s t ry n y  
(od r. 600 d o  1000); z a w ie ra ć  b ę d z ie - r o z k w i t  n n i /y k i  kościelnej; Trzeci 
Okres od r. 1600 do  IBiIO!1' s t a n o w ić '  b ęd z ie  jej u p a d e k  s to p n io w y ;  
w re sz c ie  OmarK). O/a-cs h is to ry i  m u zy k i  kościelnej od  r. 18?J0 d o  dzis, 
o b e jm o w a ć  b ęd z ie  u s i ło w an ia  ludzi d o b re j  woli, pod ję te  w celu r e ­
form y śp ie w u  kośc ie lnego . w ,1(. j- .,,„r. (G  v -)-

”lS,)lo9)]ist. Ami-us, li) Febr. 1719- 
**) (|Jb. I c.'!28 nm- 12 i jg). Idem camśres et anisiui ohaerrent, ne rocum 

harmonia... ii. 12. In njficnU defunetmnim, orgamclśnon pulmnlur: rn Miśni* aułem, tri 
iiiiisiro adhibcahir, sileyt organa, cwm silel. ceni as; lyioil cfiain■ lemporc Adrt nins cl 
(yuidrnyesimae. bi fcrialibus tliihas^com^nil adhiberi. u. 13.

g fi 121W ^  %Ą*> J  ̂  C*> d
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R Y S
1 1 1 S  T  a  Tl ) C Z  E O -  T E  0  i l  E  T  V  C  Z  \ V  

S Y S T E M U
CHÓRALNEG O  ŚPIEWU

kkrbś i i ł

e%. ehaziiiiicrt- S lcncc/ii.

P a u z y .

Oddech gra najważniejszą rolę w śpiewift. Od umiejętności dobrego, 
prawMIowego oddychania  zależy 0£il< żyto wwkonanie i pi< kuość śpiewu. 
Oddech bowiem nadaje  tonom odpow iednią  dźwięczność i silę, a śp iewa­
kowi możność dowolnego m odulow ania  głosem, l. j. dajo lalwość przejścia 
od najc.ii.hszego pianisyM t) do najpotężniejszego fw tissń tiĘ  lub odwrolme, 
a nadto pospieszać lub zwalniać, co właśnie stanowi główny elekt w śpi. - 
wie i należyck uwydatnia myśli śp iewanego leksLu, oraz pozwala wyrażać 
rozm aita  uczucia ludzkie.

Lecz poniewaiż przez oddech rozumiemy proces wdychania i wydy- 
ohania pow ietrza  przez płuca, więc oddech tytko wówczas odda nam po­
wyższe usługi, jeśli plue.il przez cały czas śpiewu wciąż rozporządzać bę­
dą odpowiednią ilości:; powietrza, którą, aby mieć zawsze W zapasie, n a ­
leży we właściwych miejscach melodyi oddychać; w klórem zaś właśnie 
miejscu należy oddychać, czyli czerpać do płtic powielrze, w ohoralnem 
nul.owem piśmie są znaki milczenia, czyli tak zwane '(tmurik, ktćrfe wska­
zują, gdzie glos n a ^ h w i lk ę  m a spocząć, by płuca zasilić się mogły n o ­
wym zapasem powietrza.

W chorale spotykamy trzy rodzaje pauz: ' I - |
lecz one nie określają ściśle, jak  długo ma trwać milczenie, wartość bo­
wiem czyli trwanie  pauzy w śpiewie chóralnym określa właściwie my śl 
tekstu, która, aby należycie by i a  uw ydatnioną, w jednein  miejscu w ym a­
ga dłuższego zamilczenia CZyli zawieszenia głosu, w drugiem zas królszego.

O warLości pauz chóralnych można tylko tyle powiedzieć, że om- 
mniej więcej odpowiadają  znakom pisarskim w tek.-cie, a więo^Laka pauza

1 lub , odpow iada  mniej więcej przecinkom (*_); laka

dw ukropkom  ( : )  i średnikom (;); taka  - 11 ■— kropkon (.) ;  ta  osta-
Inia, oznaczając dłuższy .spoczynek głosu, zwykle tam  się używa, gdzie 
wr tekście kończy się ustęp. W szak®  z tego nie należy wniosków ać, że one 
ściśle odpowiadaj:; znakom pisarskim w tekście, t. j., że jakoby w tych 
miejscach, gdzie w tekście jest, przecinek, średnik, dw ukropek  lub kropka, 
odpowiednia tym znakom i pauza  w śpiewie miała hyc zachowana.
Nie, —  pierwsza pauza 1 lub | oznacza, że przerw a w śpiewie
na niej ma być mniej więcej laka, jaka  byw a w czytaniu na  przecinku
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i może mieć miejsce n;n\ et lam, gdzie w tekście przecinka wcale nie ma. 
J o sawro i o dwóch innych pauzach rozumieć należy. Zobaczymy lo na  
przykładzie:

+

A -s p er  - - ges me,  * Do - m i - n e ,  l i y s - s ó - p d j .  et  num-iui  - bor:

■ ■ ■ 
la - - vd - bis me,  et  su - per  n i - v e m  de - - al - bu,-bor

Mi - sS - re - - re  i t. d.

W dłuższych figurach noum alyczm  ch nnly  zwykle podzielone są na  
grupy, klóre znajduj;i się w pew nym  od siebie o d s t ę p i e i  w lychlo w ła ­
mie odstępach "neuni należy oddychać z bardzo nieznaczną p rzerw ą 
w śpiewie, np.:

I " ■ | | ' ' *'■ | ■ "
I - - - - t e >  e - -  c - - - - e - - e - - Mi s- saes t .
De -  - -  o o - -  o - - - -  o - - o - - g r a - t i - a s .

Obok powyż«<zyci| znaków milczenia i oddychania (pauz), w śpiewie 
chóralnym  spot}kam y jeszcze dw a znaki, k lóre, ścisłe biorąc, również 
oznaczają pauzy.

Mianowicie tak  zwane znaki pow tarzan ia : znak • • albo 

oraz * '(gwiazdka) zwana asioriśtfim.
-Ł_ . __••---  I --- ii

■ -  -  J

w śpiewie w yrazu A lh l/iia .
Znaki te wskazują. że do lesko miejsca, gdzie one się znajduią, m ają  

śpiew ać t j lko  ci śpiewacy, którzy 'ntotniją śpiew, to zaś, .co następuje 
po nieb, śpiewa chór, ale zaczynając od tego, co już rozpoczęli in tonato- 
rowie, np.:

Śpi ewa ją  intoi iatorowie

■ ■■■ : l l : ■ < ■■ . 4 B
■

Ś p i e w a  c a ł y  c h ó r
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Gwiazdka * (a s tc r im ts)  i śp o t jk a  'siy w łych śpiewach, które rozpo­
czyna ce lebrans lub intonatorowie.

Zwykle położona je s t  w tekście n a  początku śpiewu po pa ru  w y ra ­
zach, które właśnie m a intonować Celebrans lub wybrani śpiewacy, np.:

Celebrans Chór

— ■ — " ■ 0 * ■ ■ I a ■ ■ " * " ■ ■ p z I —
1 - 81 a - 4ua.n1* e gre - di-en - tern i t. fl.

W psalm ach its tem cu s  pisze sic w środku wiersza dla w skazania  
śpiewakom, gdzie powinni zachować pauzę, by cały wiersz od początku do koń­
ca równo odśpiewać mogli.

*r { :

■ « ■ ■ ■ ■ ; :m ~  M - ■  ,  I ■ ■ ■ ■ ■ ■
“ -----     \-------  I ---[----------- ----- \-----  |  - ■ -- \ ----

In - i - tu 1 - sra - ol cle Ao-gy-pio, * do-imisja-cohdepó-pu-lo

l '5 ! :  I ! -----------
bar-ba - ro.

 «oo<J>4"—'

IJTC1 ATMA i KRYTYKA.

C o  p i s z ą ?

Cyrill (w je ż y k u  czeskim —  wychodzi ju ż  Sn lat) .V1 11 i 12 r. 1898. 
Śpiew (p-rt/ori/imski; m ow a  ojca M etodego W o ja c z k a ,  O. S. B., w czasie 
kursów Cyryllskich w Pradze. ,,Chorał prowadzi w ierzących  ku modli­
twie, m odlitw a ku miłości, a miłość do żyw ota  clirześciańskiego. Z nany  
k o m p o zy to r  Gounod p ized  śmiercią  wyraził życzenie, aby na jęgfcj p o ­
grzebie w kościele św. M. M agdaleny w Paryżu w y k o n y w an o  ty lko  ch o ­
rał. ,,Eis, qui lcgilune cam iut et sapien ter  psallunt, renum era tio  vel 
p raem iunr  er.it carm en  a e tc rm n n T

O iótm y zarys hj story i śpiGuni kokńelm yo ml p icrM syeh  czasów chrze- 
sr.itiitskirh ilo dnia <!.tisicjs,mjo-(ckig da lszy^  napisał D obrosław  Orel. \ r -  
tyku l  bardzo  ciekawy. V\ naszym zeszycie au to r  ro zp a tru je  dobę  upad ­
ku (lfiOl)—1 8 8 0 )r  Ó wtórowaniu do -chorał a na onjanach. Roczne sprawo­
zdań w stowarzyszenia ( 'yrylslicyo .za rok J8 9 7 . Tak ież  spraw ozdan ia  
z Morawo D o d a tek  m uzyczny  zaw iera  dalszy ciąg mszy cz teroglosow ei 
„.In bon. Ss. A ngclorum  Jm is to d u m “ Cajnera. Zamieszczam y tu Offerto- 
rium na święto T rzech  k ró li  Zebnki, s tanow iące  7-my dodatek  rok 
ubiegły. Jest  to kom pozycyh  kościelna w duchu tegoflzesnym.
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Tutti unlsono. O F F E R T O R I U M . Zelinka.
M Maestoso.
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Re-ges Tłiar-sls, et iu - s u - l a e  mu-ne-ra óf-fe-rent: 

Maestoso.
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Revue du Chaut Gregorien. .Ni 5, Grudzień 1898. 'JPkśń 'ht ccci 
X(tjśw)?tś;cj P anny z  y.try K arm elu. Słowa:

S a ! \c  M ater m isericordiae,
Mater Dci et M ater \e n ia e ,
Mater spoi et M ater gratiae.
M ater p lena  sanc tae  laetitiae.

O Maria.
1. Salve <lecus; hum ani gencris.
8alve \  irgOi dignior ceteris,
Ouae, virgmes om nes transgrederis ,
E t altii.s sedes in supens, 

v t) Maria, i t d.
Melody a przypom ina wieki średniej-.JiEonieważ po każdej strofie po w ta ­

rza się pierwsza, p rze to  au to r  a r tyku łu  (znany  nam Dom J .P o th .e r )  objaśnia,
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co znaczy śpiewać cuni antipluma, albo an tiphonatim  T jak  naprz. śp iew a 
się „Yejiite fe\ullemus w ■ n\ ilatorium p.itrzni).^ Podobny śpiew może 
być dwojaki. P ien rszy  sposób bardzo s t a n ,  polega-, na podziale pom ię­
dzy śpiewem solowym psalmisty i odpow iedzią  chóru, a 15 6 wiern-ych, 
k tó r& p  śpiewają  antyfony, lub p o w ta rza ją  zw ro tkę  pieśni. Drugi, także 
bardzo  stary, bo s ięgający  juz 2-go wieku, sposób polega m i 'śp iew an iu  
przez 2 chóry  naprzem ian oddzielnych wierszy psalmu, lub k ażde j  p o ło ­
wy strofy, a wierni, czy też po łączone, (lwa chóry  śpiewają antyfony, 
albo pow tarza jącą"s ię  zwmotkę. Śpiewanie bez antyfon, *albo pow tarza-, 
jących  si$“ strof, nazyw a się m dir.ectum, lub tractim. ^Subm iro ić rytm u  
w sfiićwie (jregpłijemskim. 'I\a subtelność polega na tern, że sylaba t r z e ­
cia od końca  an tipaenuk im a  i druga od k o ń c a — paenultim a, mają 
n iekiedy nad sobą m uy  je d n a k o w o  je  przedłużające , juk.

Dó - lHi-nuar

A u to r  fAm. Gasto.nć) podaje  n iek tó re  sposoby usunięcia  tej n iew ła ­
ściwości (a r ty k u ł  nie.skończoftyju O ląceuości fnm  fekdt m M aryi - 
c.;ni)ni i melo<l,/<t yregO rym fią . G łówną zasadą  melodyi gregoryanskie j  
jest ścisła jej łączność  ze słowami. Na podstaw ie fob jaśn ień  d o gm aty ­
c z n y c h ,- a u t o r  a r ty k u łu  (d*om 1 . fanssen. t). S. B.) rozpa tru je ,  gdzie są. 
w łaśc iw e pauz \  w tekśc ie  s t a h e h  części mszy św. Oto k ilka p rz y k ła ­
dów. W Kyrie po Kyrie i Chrisie. V Gloria jes t  na s tęp u jąca  łączność 
pomiędzy pierw.szem i drugicm zdaniem:

, (t)
ti loria | in cxcelsis j  Deo,

0 0  ( a )  Cc)
lit in te r ra  [ pav hominibus honae  \o lu n ta t is

Dalej; Domine luli Unigemte | |esu  t 'hris te  (kreski oznaczają  w szę­
dzie pauzy).

Następnie.
Domine Deus,
Domine Fili 
Domine Deus,

l\e.\ coelestisj | Deus P a te r  omnipotens. 
Enigenite, | |esu  Gliriste.
\g n u s  Dci. 1 Filius Patria.

W  Credo: chociaż jest  p rzec inek  pDm ięd ' (len,'tum, non factum, 
je d n a k ż e  pauza  powinna być, zaledwde widoczną; w •'Crucifi.\u$ti ctiam pro 
n o h i s  nie trzeba  s i ę  wcale zatrzvui\weać. ‘ 1

W 1 ,t in Kpiritum sanctum , 1 Domimim et \ i \d ic a u te m  trzeba  p am ię­
tać, że dw a ostatn ie  s łow a s tanow ią  odpow iedzenie  —  apposilio do 
tS pi i ituj.il.

W Et unmn saiirpun cathuócam  | et ayio.sódaćam Ecclesiam trzeba  
ak c e n to w a ć  k ażde  określenie, Najciekawsze jesi ubjaśjiienie Bciiedictus. 
.Sens jest taki: Benedictus, qui veni!i*3in nomine Domini, t. j. B enedic tus  
in nom ine Domini, qui venit. \ u t o r  tak  t lom acz \:  ,T e n  psalm (117)
nap isany  jes t  na  uroczystość dn ig iego  [idświęcenia sw ią t \n i  w lerozuii- 
Iiiie. T o  ijyl hymn tryumfalny ludu, dążącego  całym orszak iem  do Syo- 
nu. P rz \ wejściu do świątyni lud śpiewak „ l la e c  est dies, quam lecit 
DominuS; exu ltem us et Iaetem ur i.tt ea. O Doinme. s a h m n  me fac! 
O Dominć, bene ' p ro sp e ra re !“ W tedy  odpow iada ją  k ap la i  i z Sancta
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Sanctorum  (wiersz S6), p rzyw ołu jąc  b łogosław ieństw u Pańskie  na ] Cl cl 
wchodzący: „Benedictu.s, qui venil, m nomine Domini. Benediximus 
vobis in domo Domini".

O dpowiedzi tak  brzmieć będą:
E t | cum spiritu Tuo.
Gloria 1 Pibi | Domine, albo bez za trzym ania  s.ię wcale.

W prefacyi t rzeba  uwydatnić ..słowa-. \ ere, nos. Tibi, złączyć dignum 
et iustum, sem per et ubique,|| akcentcnvao. ncistras. W Ikitcfij uoster  nie 
rozdzielać cjuotidianum od panem nostrum  i nie, przedłużać.-pauzy po 
dimittimus i inducas. K anw iik , V«n Danni/c. \e k ro lo g ia .  Ks. Klan. Van 
D.amme byl red ak to rem  i za łożycielem  pisma, w ychodzącego  w G an d a­
wie (Gandj-jip. t. „Musica sacra".  W ylłitny  ta lent nmzyczny i kom pozy­
torski, znakom ity  filoląg,, zawzięcie bronił śpiewu g .regóryańskiigo  w j e ­
go pierw otnej formie, był przeciwnikiem  wydań K atysbońskirh . Gzem 
był ks W itt  dla .\iemiec, tern byl ks. Van Daninie* dla Belgii, z tą  róż­
nicą. że w reformie api$Avu kościelnego oddaw ał p ierw szeństw o śpiewowi 
rów nem u — cantus planus (Lorenz%)i lu tn i. Koresponde.ncye zOGYicA// 
i iadczące  .O p,Ostępie śpiewu koście lnego  we Erancyi.

Z a ł ą c z a m y  tu Kyrię-nśw.  I ltldcgardy..,  po r az  p ie rwszy  o g ło sz o ne  
d r u k i e m  pr zez  ks. |. P o th ie r  w n u m e r z e  i ^ -c im (za l is topad,  J898)  
o CZem p isa l iśmy w n u m e r z e  po p r ze d n im  g b p i e w u “ fid)9i

•-1- Ł V "■ - ™ — h 3 1 —  * " "  -  - - - -  - -■
i v M i i  - E  ’ ' - e -  1>; - i - s o n ,  C h r i s te

c- ■ lć-i - Son. Ky-r i  ~ c e-

■ .
♦♦ ■ m l i *  - ■ a ’5- ^ ------g ■■ ♦ ■» -if-

16 - i -son .  lvy - r i  - o e-

■
♦f

-i— ■— II —— —  ------------------

ló - i -Son.

Muzyka kościelna, \ u m e r a  9, 10 i 11, 1898 r. Co Th*ch św. m ów  
o śpie-ieir i muzyce- / Ose/otiuj; napisał ks. kun. Er. W alczyński. Z ebrane  
miejscJa pisma ś\\ . ,  zawneraiące myśli i słowa. k tó re  Duch s\\ przez 
usta na tchn ionych  mężów róż.nemi Wczasy wypow iedzial. a) o obow iązku  
śp iew ania  w kościele , b) o' rodzajach  śpiew u i muzyki kościelnej, 
c )  HKfJSSobie w y k o n y w a n ia ,  d) — dla przestrogi śp iew aków . Z  Ińatonji 
koiwpoĄcyt oryanotcij. \ r t y k u  1 o p a r ty  na  lak tach  his torycznych  i bardzo

*) P o m y łk ę ,  k tó r a  się, w k r a d ł a  do n u m e ru  p o p rz e d n ie g o ,  n in ie j s z e m  p r o s tu je m y :  
S>v. H i i d e g a r d a  n a z w a n ą  z o s t a ł a  św .  U i ld e g a rd e m .
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ciekaw y  (M. Sarzyńskimi Odpowiedź"św. K oiif/ryacyi Obraplóio w sprawie 
śpicttm ludowego. T ek s t  łJBińaki i polskie t łum aczenie  z uwagami księdza 
R edak to ra .  Aaznaczj wszy, iż k w fe ty a  raz na zavva/,e rozstrzygnięta, 
ks. Surzyński tak  kończy  artykuł:  „Po trzeba  wiele tak tu ,  wiele rozum u, 
wiele roztropności,  by p rzygo tow ać  lud do w yrzeczen ia  się jednego  
z na jdroższych .skarbów swoich, t. j. j ę z y k a  swego podczas sumy, tu ­
dzież sprowadzać go do zaparc ia  siebie w tym względzie i złożenia uczuć 
swoich, ja k o  oliaky całopalenia  na ołtarzu jedności liturgicznej w k o ­
ściele naszym ", ks. Burzyński jest  wielką powagą, zasługi jego  Są -nie­
pospolite, pomimo to jednak  po tern, leo napisał tą  razą  Sz. R ed ak to r  
„Milzyki kościelnej.^  postawiłbym znak  zapy tan ia  (?), i dodałbym  kilka 
w yrazów . Czyż. usuw ając  śpiew ludow y ze mszy śpiewranej i z nie'- 
szporów, kościół niszczy go zupełnie? Rynajniniej. A śpiew przed 
sum ą i po sumie, przed kazaniem  i po kazaniu , w cz-aśie mszy czy­
tanej, w cza.-,ie p rocesyi, a Różaniec,’< godzinki i t. p<ł T y lko  jed n a  
msza śp iew ana  ma świadczyć pod w zględem ję z y k a  o łączności 
wszystkich ludzi, w yzna jących  wdaręT Chrystusa, ma świadczyć, że to 
Kościół .nie narodow y, ale pow szechny  dla wszystkich ludów, dla
calego'1, św ia ta   D odatk i m uzyczne do trzech w spom nianych  nu-
iv(e'rMw zaw iera ją;  Motteto N. Z ic leńsk iegó1'—• „O gloriosa Dom ina," 
w y d an e  W W enecyi w- r. 1 (>11. (To jeszcze  jeden , now y p rzyczynek  do 
pow iększenia  zasług ' ks. Burzyńskiego na polu w ydaw nictw  nieśm ierte l­
nych kom pozytorów  _ naszych doby klasycznej),*- Aye Maria na 3 glosy
ks. Sarzyńsk iego  i jego  Veni Creator na 4 glosy m ieszane i na 4 glosy
męskie, dla w yk o n an ia  falso bordonc. K om pozyćya  piękna.

Sl. C.

P R Z E W O D N IK  W  W Y B O R Z E  O Z IE Ł  M U Z Y K I KOŚCIE LNEJ.
”rar’—’** “G5'w~

Msze żałobne na cztery gtosy mieszane: Sopran, Alt. Tenor i Bas, łatw e, 
z orkiestrą.

27(i. Schaller, F.. op. 35. Reęuiom ( i L ib a n .
W  tej niszy Tenor jest ad libitum. Skład ork ies try  jes t  n a ­
s tępujący : 2 skrzypiec , viola. cello, basś, 2 trąbki i orgun do
woli. Można tak że  mszę w y k o n y w a ć  i bez o rk ies tr} . z ak o m ­
pan iam entem  organu, C ena za cały kom ple t  z iustrumenta- 
oyą (i ni., bez głosów7 instrum entow ych , z o rganem  3 m. 
\Vyd. J. Sciling. R egensburg .

277. lla ller.  M. Ilecpmem ml .4 roees.
B a rd zo id o b ra  i n ie trudna  kompozycie a. Skład o rk ies try  s ta ­
nowią; cztery  puzony ad libitum. Cena part. 1 m.; gl. 50 ten.; 
glosy na  instrum enty  25 jen. Fr 1’ustet. Regensburg .

Msze na cztery głosy mieszane. Sopran, Alt, Tenor i Bas, średniej trudności.
278. Anerio, J. Fr. M>m>a „brPnis“ .

Anerio należy  do kom pozy to row  z epoki k lasycznej, k u ły  
są pisane w kluczu wiolinOw:ym. Ciosy oddzielne mogą śpie-



Ś r  i k ys ii o ś o i m  i, n  y a®

w ać z party-cyi. Jest o na  bowiem tak  drukowalną, że każdy 
glos ma wiersz oddzielny. Cena part. (>0 fen. Fr. Ruslet. 
Regensfrurg.

271). A ner. Jos. M issa in hon. B. M urine V.
Z arzu ca ją  tej mszy, że przed rozpoczęciem  śpiewu posiada 
p rzegryw ki,  z resz tą  koinpnzy'Cya jes t  d o b rą  i p ięk n ą  A u e r  
należy do zdolnieiszych k o m pozy to rów  epoki dzisiejsze') Ce­
na part. 1 m. 20 fen.; gl. po 20 fen. W yd. 11. Pawełek. 
R egensburg, biyau.

280. Heez. Kd., op. M iss« a q)iatiiar nocilms, SłrpmrtO', Al fo,  'Jhm ie, 
BoSSO r.untiimla. 1
Msza piękna. POm.mcj, że je s t  k o n trap u n k ty czn ie  ułożoną, 
ma tę dodatn ią  s tronę , że jes t  łatwa. Cena part. i gl. 4 tu. 
PO fen, W yd. Benziger. KinsmdcIn. Organ.

 — L

R O Z M A I T O Ś C I

 ^aŃfrfe-

Pl zegląd Katolicki w num erze 40 za rok 1898 w ydruków  al list „h- 
l-argo ( jednego ze znany eh w W a rszaw ie  ilokloiyów) w dwu sp raw ach  
koscielnymh. Zacni/ lekarz  porusza w swym liście dwie spraw y domu 
dla chorych i n iedołężnych K apłanów  i tak zwanej reform y muzyki ,g,re- 
gory ańskie j" .  Tej ostatniej d ok tó r  jest  wielkim przeciwnikiem. Oto .jego 
s łowa. „Będąc w czasie W ielk iego’ tygodnia  w Rzymie, słuchałem Cfnn/th 
osldir/oifijcl/ śpiewów w bazylice sw . Piotra i św. J a n a  k a te r .  —  takich 
śpiewów podolnio nie słyszy się nigdzie. Czy n.i Sz. ks. Red. uwierzy, 
jak ie  w rażenie  s tam tąd  wyniosłem: T ak ie ,  jak ie  ;ię wynosi po w ysłu­
chaniu p id n u j opi-r// w fetifrsę (J>!,!A. Ponieważ nas niej star na oper// ko­
ścielne, ho nie m am y ani tak ich  g łosów, ani podobnych  nauczycieli,, jak  
Mustafa w Rzymie i możemy zdobyć się ty lko  na , ,kakofon ię“ w kościele, 
jak ie j  byłem su iadk iem W zyby  więc nie lepiej by loby pozostać przy n a ­
szych sk rom nych  dawmych śpiewach. Zdaje  mi się, że liturgia nic na 
tern ,nie ucierpi, j a k  przez tyle  w ieków nie ucierpiała, j a k  nie cierpi n a 
tern na półwyspie hstryjskim. gdzie lud śpiew a na sumie po sk u veńsku“ . 
Z tego,, co pan d o k tó r  napisał, ła two wypijowadzic wniosek, iż me jęst 
on w yznan ia  katolickiego,, albo też ję s t  kato lik iem  ty lko  z imienia, 
a o śpiewie polifonicznym nie ma najm niejszego pojęcia. Co się zaś ty ­
czy jak o b y  śpiewów slaweiiskich w czasiejjjsumy na  półwyspie hstryjskim, 
to jes t  to n iepraw dą. S law eńczycy  Oprócz mszału łacińskiego, mają, 
rzeczyw iście  i mszał w języ k u  staro-s/twimżs-,'?//' i w czasie sumy łaciń­
skiej, posługują  się Śpiewem łacińskim, a w czasie sumy śpiewanej s ło­
wiańskiej, — język iem  slaro-shftńtińxlcim , a nie nowro-slowreńskim. ( >to 
ustęp z d ek re tu  św. K ongręgacyi O brzędów  w tej sprawie. Punkt III 
ln ecclesiis Ouae supra m eniora to  g au d en t  pririlegio, Sacrum  lacere  et 
oflicium p e r s o h e r e  publica et solemni ratione, permisSum exdusive  erit 
polacoshtcico idiomate, quacunque  seclusa ałterius linguaei! im m i\tione. 
Llgiri ad SąCra et ad ( ifficium adhibendi eharttc/cribiis 0fU/f>Wieis silit 
e.Ncłusi.. . .  Punkt 1\ I h/riiiti/ni populus saeerdoti cdchranU rdtfjttttilure 
so ld , ant non i/nllns JUhstar por/cs nnicrc, iii iłłiarin.fuui n isi lingua pałało—
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slnricM, in ucdesiis prirUeCfidtis fnri. HcrhU“ (Patrz m im era  !) 10 sł«\vef
skicgo ipisma „C&rb/em yh ęb tm li"  za rok kSOSj;"'

Vox Urbis, pismo w języki, łacińskim, v, ychndzące  w Rzymie za ­
mieściło w jNL1 III w zm iankę o k.,iędzu l,. PerCia, k tó rego  sława roz­
brzmiała po sv. iecie cały m, po wykonaniu  w Rzym ie jego  świętej t ry lo ­
gii, napisanej w fon ne muzycznej, w ed ług  Rwangelii śv . Mark . T r i-  
logia s a c ra 11 sk łada  się z trzech części: Coena. Pfkssio i MorsHERristi. 
Najpiękniejszeni w pierwszej części jes t  to miejsce, gdy Chrystus w y m a­
wia do. ucztu jących  aposto łów  słowa: , .Amen dico \ obisj i]uia unus e>: 
\o b is  t rade t  me, qui m anduca t  m ecum ...“ Gdy Chrystus daje swe Ciało 
apostołom, chór. ^śpiewa:

L a u d a  Sion $ a l \a to re m  
L a u d a  d-ucem et |)astorem
In hynuiis fet! canticis___

W  drugiej czyści, gdy Chrystus w „ o g ro d z ie  t ie lsen iańskim  mówi: 
,/l 'ristis est, ail, amina m ea usipie ad m o rtem “ , w tedy  śpiew i 01 kiestra. 
w yraża jąca  ta k  s traszną  boleść, iz in u iy k a  1’erosi 'ego z-da się d /ic lem  
nie ludzkiego ducha, lecz Ijoskiego natclmienia. A cóż mówić o z jaw ie­
niu się w ogrodzie  Judasza  i tłumu! I w trzeciej części, gdy Jezuś 
ostatnie oddal tchnienie, dają się s łyszeć słowa: ,,1’lange, ipiaśi irgo,
plebs mea, ululate, pastores in cinere et ci lici o ̂ ipiia \mnii disS Don ai.fi r 
m agna et amaibi \a ld e .  Zdaje  się, iż w tedy  przed" Oczam i' haszemi 
o tw iera  się s traszny widok góry  Kalwaryi. O prócz TrilcRifi s-acra, ks. 
Perosi s tw orzył trzy inne o ra torya .  0.hrlfeti 'l 'ransfiguratk). ChrfsFi Resur- 
rSGtio i R esurrectio  Lazari. Ks. Porosi lićŻy dopicia) 2(! ’dat i jest. ja k  
wdadomo, dy rygen tem  chóru u św. M arka w YY.niecki

Z drobniejszych kompOzycyj ks. P e ro s ie g o  w ym ienim y tu ?ft+ Orijrl- 
Trio. d ru k o w an e  u P uste ta  i "2 msze dw ugłosow e, wydane, tamże: M issu  
in  Jtoum-c.m Jicati Cii.ro/t (na 2 głosy rów ne) i M issd ii) honorem Bcnii 
Anihrosii (ma ’2 glosy mieszane). 'Pa osta tn ia  by ła często w y k o n y w an ą  
w Car.skiem Siole doHczasu skaś&wania lam chóru  kościelnego' \  14 maja 
1S9S roku).- S7. C.

Sl)rostow?(lie. w  A'j I „Śp k  “ należy w nutach, str. If>, poczyni, 
następujące poprawki:

Prz.i-d czterogłosową, pieśnią: O Molko winno być: fkoprnn, _ 1 //,
w pierwszym wierszu, w drugim Timor, Bas. Następnie w przedostatnim 
wierszu poprawić trzeba, w sopranie a na cis. Melodya więc będzie, nad 
wyrazami: \\',q/inuny  C7c/Ze..;«Sis, h, g. fis, fis i t. d

K o r e s p o n d e n e y e .

Petersburg.
Rzadko, zapewne, zdarzało s ię : sprawozdawcy z takie.ni zadowoleniem 

brać pióro do ręki, jak słudze Waszemu w chwili obecne), .leżeli bowiem 
smutne zdarzają - się' objawy niepojmowania zasad religii, albo leż i zlej wo­
li, jeżeli nieraz wypada być świadkiem profanowania nabożeństwa i pikoby
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naigrawiiiiia, się, z taafiJ ca  dla gaiJflŁ katolika jest najdrożsżeni, to z drugiej 
strony. bywają do zanotowania fakty.,, dowodzący, że pamiętaniyf jeszcze dawne 
świetne czasy wjftk XVI i XVII, żo i dzjś imiiem.y ęzejć i chwalić Boga, 
ze św. Cecylia nie zapomina o nas przed tronem Na.jwyższegą, że jesteśmy 
posłuszni woli Namiestnika „Clirystusoweap,. -luż parę razy zaznaczył „Śpiew. 
Kościelny“ w roku zesfttyuń .zabiegi, i .sjarania. księdza dziekana Witoldir.. 
Gzeozotta o uświetnienie nabożeństwa i zaprowadzenie u siębie chóru p.żysto 
kościelnego. Starania te księdza dziekana wydą-ły owoce najobfitsze. ()d 
2'cli miesięcjy liowiem organisty przy koście,lą,,,ś\\- S tanis ław a,w  Petersbur­
gu jęst, pan Wincent.) -,Oqrzelniaski, były uczeń szkoły Rat.ysbońskiej, który 
tu przybył z 1 ibawy, pozoStay, iajjŁc tam po sobie wzorowy eliór i pamięć 
najlepszą (patrz koresp. z kibli wy w .Ni "2-1 JSpiew u “). W ciągu krótkięgo 
czasu p. Cf.-  Sformował tu trzy piękny ch,<jry: unisonowy, , .składający;) się z 7 
chłopców i ł dziewczynek, dwugłosowy > z 12 chłopców mO^oroglosowy mie­
szany, do którego nalecą: 4  soprany- 3 alty, 4 tenory, i 7> baąów. Dotych­
czas w\konano: A. Hdenhofęg; 3Iissa in D,, Miiller, 31. in bon. S. Bęu.iifaeii, 
1. Mittererj 3d. in bon. S. Tlioma^, J Sfelile, Missa „Regina Co,eli“ i inne, 
olTertoria 4-gdosowe Edcnhofęrfi, pieśni polslie  na 2 glosy i t. p. Xa nabo­
żeństwach w kościele S-g:or , Stanisława... byłem, w 3-uią i . 4-tą  niedzielę, 
Adwentu. Odbywały ,się one w porządku następującym: o godzinie 7 rano 
roratyr -  msza łacińska, jednogłosówa wykonana przez chor pierwszy', zmien­
ne części śpiewał organista,;, o !)-ej msza czytana — chór drugi śpiew ił 
pieśni polskie adwentowe na 2 glosy, o 1 O-ej jgodzinie lud zaczyna śpiewać 
godzinki, o UL-fti asperges, a potom proccssya, w czasię której śpiewano 
„Boże w miTOM®" nakoniec suma —  msza łacińska na 4 glosy, zmienne 
części deklamował chór także najgfosy. W S-cią, niedzielę (Gau/leje) użyty 
był organ, w 4-tą śpiewana, bez organu, jak każą przepisy kościoła, a mia­
nowicie Caeromoniąle Episcoporum, oto przykład i dowód, iż można pogodzić 
przepisy Kościoła ze zwyczajami ludowymi, że m ożna nie kasować języka 
ludowego' nift: rugowywać naszych pięknych pieśni, ale zarazem niozna 
ten lud oświecać, zarazem pokazaó, mu, jaka  jąst różnica pomiędzy mszą, 
prywatną i śpiewaną, zarazem uczyć, go, iż wyznaje wiarę katolicką,, t. j. 
powszechną, która wszędzie posługuj#,-.się . jednakowemu obrzędami, używa 
jouuego języka,, zarazem uczyć, iż msza, S-ta. oprócz części stałych ma także 
i zmienne, ż.e te ostatnie zawierają mądrość i prawdę nieomylną!, że w ty cli 
zmiennych częściach Bóg mówi przez listą proroków, że proroctwa, zustosąń 
wagę we mszy do każdego dnia, spełnijy. się wszystkie co do litery, a to 
nas powinno utwierdzać w wierze r-| silnej, powinno,,]nąs prowadzić do Boga! 
Świetny dyrygent pan (yorzelniaski, wiele zrobił przez., tak krótki „ązas bytno­
ści w Petersburgu. Kto jest w kośoiąlej ,S-go Stanisława, ten jest  obecmwn 
na nabożeiistwip, kat.olickiem; tam można modlijj się prawdziwie-! Aiecli nam 
wolno b ę d z ^  się spodziewaćj-iż wielebny ksiądz dziekan zrobi, co od niego 
zależeć będzie, aby z niektórych innych kościołów, do niego należących, 
usunąć nadużycia w nabożeństw ieJ wprowadzić jedność w dekanąęio peters­
burskim. —- XV. (!.

Z. Wiłkon.ierza, dyeeezyi Kowieńskiej.
Od uroczystości Wszystkich Świętych rozbrzmiewa i w naszej świątyni 

chorał, oraz śpiew czysto liturgiczny^ zastosowany jaknajścisłej do rubryk. 
Staraniem miejscowego wikarego, wielce zamiłowanego rubrycysty i dobrego 
śpiewaka, ks. J. Piniat.ta, założono chór z 7 sopranów, t> altów, 4 tenorów 
i 6 basów. Chór składa się z a.malorów: poezOiwy cli i zacnych parafianek 
panien i mężczyzn, którzy bezinteresownie, nią żalująo,,. czasu ani pracy.
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chętnie się zbierają co dzień lub drugi na S:''godziny na lekcye, dopełniając 
potem obowiązkowej pracy, byleby tylko czynić postępy w śpiewie i uświe­
tnić nabożeństwo świąteczne wobec innych wiernych współparafiau.

Widząc ten zapał nolięci dobre-swych owieczek, i miejscowy ks. Pro­
boszcz, ks. A. Kaczkowski chętnie popiera reformę” śpiowu kościelnego, i go­
rąco zachęca ks. inicyatora do pracy nad chórem, oddając do woli jogo 
wsżelkie kierownictwo t’ej sprawy. Sprowadził z Kowieńskiej szkoły do­
brze uzdolnionego i odpowiedniego, jak na miasto powiatowe, Organistę 
Piotra Bolesława Kowalewskiego, któremu oprocz dochodów z rocznej kolę­
dy, według miejscowego zwyczaju, i niektórych innych dochodów, płaci 
stałej miesięcznej pensyi rs. 15. Z laski tegoż ks. Proboszcza, posiada chór 
spory już repertuar podręczników  ̂i nut kościelnych: ma przeszło 20 egz. nut 
mszalnych, ogłoszonych przez „Śpiew Kościelny" kompozytorów, rozmaitej 
trudności, wszystkie niezbędne Compendia, Graduale Kom., i organum eomitans 
do nich. Sprowadzono też Directorium Cliori i dostateczną ilość „Psalterium 
vesportinum“, i to wszystko zapisano na własność kościoła do inwentarza 
przy nim. Ma też chór własny fortepian, niezły, kupiony ze składek dobro­
wolnych w części samych śpiewaków i reszty wspaniałomyślnych obywateli 
miasta. Przed miesiącem spćPyalista orgaiunistrz nastroił organ nasz, cho­
ciaż stary i nietęgo zbudowany, by nie męczył uszu słuchaczów i nie psuł 
śpiewu, nim się kościół zdobędzie, może w niedalekiej przyszłości, na lepszy 
nowy, lub ten sam gruntowniej przerobi. Słowem, wszystko tymczasem 
sprzyja postępowi śpiewu kościelnego.

Kie należy ominąć przytem starań i zamiłowumia naszego organisty., 
który dba o to, by parafia Wiłkomierska zawrszo miała dobrych i wyćwiczo­
nych śpiewaków. Uczy tedy i sposobi icli z nadzwyczajną cierpliwością 
i nader umiejętnie i praktycznie, bo zaczęto nasamprzód od ćwiczeń z po­
dręcznika Hallera „ \ a d e  lira cmiii , psalmów nieszpornych, oraz łatwiejszych 
kompozycyj mszy, jako to: PillamPa op. 3‘, Webera, poleconej w „Śpiewne 
Kościelnym" jako łatwej, Molitora „Tota pulchni e s ’ Maria" i t. d. Śpie­
wacy wszyscy znają już dobrze nuty, odległości, takt, a przodewszystkiem 
zręcznie oddają części chóralne. Zwróciłbym tylko uwagę na jedno, miano­
wicie, trochę nieśmiało i niewyraźnie dotąd recytowali części zmienno, ale 
to ehór młody, poczynający dopiero,' więc najzupełniej należy mu przebaczy 
W dnie. powszednie- organista sam ściśle się stosuje do przepisów; bo śpiewa 
wszystko co powinien we mszy .lub nieszporach.

Oby tylko tym przykładom zaóhęgone sąsiednie parafio, naszej dyecczyi 
zakładały w swych kościołach chóry ze śpiewem czysto liturgicznym. Kozlc- 
ga się on wspaniale w naszej prasfeirej Katedrze Żmujdzkiej pod opieką Czci- 
najgodniejszego naszego Pasterza, miłośnika muzyki kościelnej, Jego Kxce- 
lencyi Ks. Biskupa Pallulona, który i słow-em zachęty i nakładem popiera tę 
świętą sprawce Pracuje tam niezmordowany mistrz muzyki kościelnej nad 
klerem w Seminaryum, nad chórem małych chłopaków, i chętnie kształci 
przybywających z prowincyi niedorosłyeh w sztuce organistów7 P. Józef No 
wialis. Przykład ten z góry i gorliwość nad podniesieniem ducha w Służbie 
Bożej, jest jedyną pobudką dla nas do chętnej i bezinteresownej pracy 
w podzwignieniu z upadku śpiewu czysto kościelnego, za co nagrodę weźmie 
my czasu swego od Tego, Któremu tutaj śpiewamy „Sanctus, Sanctus, San 
ctus“ . .1 [oderato.

Redaktor i Wydawca Ks. dr. T eofil K owalski.
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